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Cześć i podzięka żotmierEowi pol f e m .
Kiedy więc w Rydze rozejm podpisany, v
W Ubawie W’ymienione dokuinenta —
I jest nadzieja, że oczekiwany
Pokój iuż nastapi, a nasza święta
Ojczyzna po swych trudach wyzwolenia
Zwoini ze służby swych sławnych żołnierzy —
Cześć, hołd i podzięka im się należy.

Bó żołnierz dokonał wielkiego dzieła
Wiarą i męstwem, krwią i życiem drogiem,
Śpiewając ,,Jeszcze Polska nie zginęła"
I pędząc z jej granic wroga za wrogiem.
Więc przez nas i najdalsze pokolenia
Będzie on z serdeczną czcią wspominany
Za to, że uwolnił kraj nasz kochany.

Wtedy gdy chmury nad Polską zawisły
I wróg już taki pewny był \Var zawyv
Sprawiłeś, Żołnierzu, sławny ,,Cud W’isły";,
Który i śląską uratował sprawę.
I to też serca nasze bardzo cieszy,.
Że w tej pamiętnej obronie Ojczyzny
I górnośląski żołnierz odniósł Mteuy..

I jeszcze za jedno, zuchu wesoły,,
Składam Ci cześć i podziw niekłamany..
Ot za to, żeś choć, nieraz praw;e goły
ł głodny do walki .ruszał,, a rany
Dokuczały jak piekie net męki
Tyś wesoło śpiewał śpiewki to tffeftfóór—
Lub te ż ’wyp: aw sł iig:o ,J:ocynderskie"k

H anys Kocynder.

W eso e przyg:ody wojenne
Bytor.iiaka f Hallerczyka.

Kiedy żołnierz ,,cywilowi" opowiada
sw.oje przygody wojenne i przedstawia
przy tem niemożliwe rzeczy, można go
posądzić, że cygani, zwłaszcza, że ,,cywil"
wojny nie widział i może w to uwierzyć,
Ale kiedy prawdziwy frontow’y żołnierz
takiemu samemu frontowemu ,,maluje"
nadzwyczajności i ten mu wierzy, to już
chyba o cygaństwie niema mowy. Zresz¬
tą osądźcie to sami z tego, co wam tu
opowiem.

Było to w połowie października b. r.
w wagonie kolejow’ym w drodze z So¬
snowca do Wars’zawy. Pociąg był prze¬
pełniony jak zwykłe, rad byłem, że zdo¬
byłem bodaj stojące miejsce na korytarzu.
W ostatniej chwili, kiedy pociąg ruszył,
wskoczyło do wagonu jeszcze dwóch żoł¬
nierzy i ,,jakoś" się jeszcze zmieścili,
Z rozmowy poznać było, że obaj Górno¬
ślązacy no i że mają porządnie w czubie.
Stars’zy Hallerczyk, był artylerzysta i po¬
chodził z pod Rybnika, młodszy Bytomiak
był ,,strzelcem bytomskim" a świat ujrzał
gdzieś w Szarleju czy w Piekarach. Obaj
typowe kocyndry, którzy nie jedno wi¬

dzieli i nie z jednego pieca chłeb a nic
z jednej chałupy ...g ę ś jedli I okazało
się z ich rozmowy jeszc’ze to, że obaj ja¬
dą ,,na front" pomimo, że ich dowództwa
zwolniło na plebiscyt, Jak się ty ko do¬
wiedzieli, żc Żeligow’ski zdobył Wilms
i ,.idzie dalej", już ich i plebiscyt nie mógł
utrzymać w domu. Zresztą na. sam ple¬
biscyt obiecywali sobie obaj w’rócić.

A ćó ich tak ciągło na Litwę dowiecie
się z ich rozmowy. Wynikało z niej tafcfeę
to, że obaj przedtem się nie znali, a po¬
znali się dopiero po drodze w Sosnowcu.
Polubili się odraza i "naturalnie znajomość
swą ,,fest" zaraz ,,oblali". -
’ Hallerczyk stary żołnierz" bo walczył

od r. 1914, naprzód na froncie rosyjskim,
potem francuskim, gdzie sie dostał do nie¬
woli, tam wstąpił do armii gen. Habera,
w’rócił z nią do Polski w maju 1919 i od¬
tąd był na różnych frontach: pod Lwo¬
w’em, na Wołyniu, na Litwie, na Pomorzu,
na Białej Rusi. Jkaj trza było" —

Bytomiak jeszcze bez wasa, ale już te ż
zasługi w’ojenne swoje ma. Brał udział
w’ powstaniu górnośląskiem. potem po

służbie granicznej w Sospowcu a garni¬
zonowej w Poznański.m był z wiosną

.i latem br\- na Litwie, gdzie spisał się ,.Die¬
rońsko" a zwłaszcza gdy szwabów wy¬
p,iąćo1 po stronic bolszewickiej. Następnie
zgrzytał zębami i robił ,,strategiczny od¬
wrót" aż pod Warszawę, ale potein zno¬
wu ;:od Mława i Łomżą siarczyście za¬
lew’a i gonił bolszewików aż do Niemna.
Zwolnili go na plebiscyt, ale przekonał się,
że mu tu eiasiuu .

Jo ńU wiecach godać nie umia, a jak¬
by eh uśłyszoł coś na Polsko sznaucować.
no, to jo tani ńa reksanwalta nie jest stwo¬
rzony, jeno na żołnierza Przysporzył¬
byeh tylko Koalicji tosiudy. Prowda, Fran¬
cek = rzekł do Hallerczyka - żc my to
już icno po wojnach się smykać będziemy

- . Szczero prowda mosz, Zetlik, niech
żyie wojna \ libsty W’ojenne

Wiesz co, Zeflik, jak z Litw’ą i Mo¬
skałami skończymy, to wiesz kajbych
chciot jeszcze iść Do Irlandii z Lloyd
i 5eobgem pogodać Za ten plebiscyt górno¬
śląski, a dzjółchy Irlandzkie podobno sa

ta irre= . Franeek, tyś jest m chłop, ty mosz
’d=obro my’śl, -a ivhjö pojeeźiemy do -Irlandii.
sWojenko, w’ojeńkG, cóżeś W za pani,
że za tobą idą, -że -za tobą idą, chłopcy.

maló’wdfti" -=- _ - ’ - v
śpiewali sobie z duszy. Wnet pieśń po¬
chwyciła inna ,,Wiara" W’ wagonie i śpie¬
wali wszyscy, naw’et cywile, bo serce -sa¬
.mo śpiewa, kiedy żołnierz śpiewa. 1

- Zeflik, napijmy się - i biancek wy—
Ck rn;J -z plec-aka -całą flaszkę jakiegoś
-,,TUhui" czy ,,koniaku" i popiiaK se ,,cłiłop-.
Ci’ tnałow’am" i -,,malowali" też barwnie.
Nie nudziło się nam. którzyśmy z nimi je¬
chali. choć nogi od stania bolały. ć

1 rozpoczęły się opowiadania na spo¬
sób Z-agłoby. Niezawodnie było w’ tem
C’zęść prawdy, -ale conaimniej 60 procent
by lo -ż.mahmku". -A więc wywiady, ataki,
W\-prawy na TyTy bolszewickie, przygo¬
dy miłosne a prócz tego kawały-z żyda¬
mi -=- szpiegami i szmuglerarm.

-=- ’Ghycihchmy roz żyda - opowiadał
Bytoir,iak - który szmuglował do bolsze¬
wików pieniądze, miał przy tem trocka
SZvzyb a i złotą monetę, którą ci parch
w naszych ećżach połknął. Tak jo ci wy- .
ciągom bagnet," rorzpinom żydowi galoty,
i przwkłodom mu koniec bagnetu d o g o -

. lego brzucha, grożąc mu ,,rozpruciem ży¬
wota". Aj, wraj, padorn ci. zrobił sic smród,
żyd ze śtraćhu_ ,,wypuścił" złote, tylko



Buks Francek Fyrtok.

L is t g o ń c z y
Moi Kochani Czytelnicy Smutny wia¬

domość wam muszę oznajmić: Francek
Fyrtok zaginął. Na wszystkie strony py¬
tołech się o niego, ani dudu Już cały ty¬
dzień nie śpia i już ech sie spłakoł jak
Ulitzka w Berlinie nad autonomia, ani

rusz, nie ma i niema Kaj ten saperlajcki
ko eks mógł. sie podziee

Jo już z ostatniego jego listu widział,
że z nim jest coś nie richtig. Bredził trzy
po trzy’i czuć było z pisma gorączką.
Otóż najwięcej boja się o to, że biedaczy¬
sko kaj żmorzł pod hołda albo w zawali¬
skach. Smykok się w Zobrzu kole Kon¬

kordyje, bo tam znaleziono jego nowo fo¬
tografijo, co ją tu dziś umieszczam. Za¬
czoii też pismo do mnie pisać, Me go nie
skończył. I to tam pod tą hołdą znalezio¬
no i przysłano mi. Tóż nie r.viem i staram

’się, co się z nim stać mogłoś Kto wie czy
go jakie hajmatstrojery zobrskie nie za¬
biły Matko Bosko, aż cierpną na ta
myśl

Ale jeszcze promyk nadzieji mom, bo
mi pisali z Pszczyńskiego, że Fyrtok
w niedziela przed W. Świętymi tańczył
w Tychach i opowiadał, że się na kier¬
masz kajś wybiero. Tóż Moi Ludkowie.
po zukejcie tam dobrze’u siebie, a jeśli go
znajdziecie, każcie zaaresztować i ekstra¬
cugiem przywieźcie do Bytomia. Kusta
zwrócą.

Pisała też ,,Freiheit" berlińska, iż
w Berlinie za Ulitzką włóczył się jakiś
;,Geborener Oberschlesier" i wciąż się go
pytoł: ,,farosźku, a wicia to zarobili na
tej autonomii " Podobno Ulitzka kazał
go zawrzeć. Kto wie, czy to nie był Fran¬
oek, bo on Ulitzce i w piekle pokoju nie do.

Mój Francku drogi Jeśli ten ,,Steck¬
brief" mój dojdzie do twych rąk, uwijej
się do dom, inaczej po Spieekerta zatele¬
grafują, a ten cię znajdzie.

Jeszcze roz proszą: szukejcie Fyrtoka
1 napiszcie ka] jest Strapiony

H anys Kocynder.

Chce ż y ć .
Nur die Ochsen, Schafe, Kälber,
Wählen sich den Metzger selber -
Darum will ich - um zu leben,
Meine Stimme Polen geben.

E in unparteiische r Obcrsclilesicr.

przedstaw se: połknął jedna a wyszło
Z niego pięć

— Zeflik, napijmy się. Gryfny z ciebie
- karlus i prawdziwy strzelec T A teraz po¬

słuchaj moich przygód.
— Zeszłej zimy stałem z nasza baterją

nad Berezyną tam pod Borysowcm. Trze¬
, ba się było dowiedzieć o rozkładzie nie¬

przyjacielskich baterji, o składach amu¬
nicji itd. Po rosyjsku rozumiem i mówię,
bo jeszcze jako żołnierz pruski nauczyłem
się tego pod Pińskiem. Komendant powia¬
da: lepiej jak tam mówić będziecie po nie¬
miecku i udawać Prusaka, bo bolszewicy
Niemców uważają za swych przyjaciół.

— Rozkaz, panie kapitanie — odpo¬
wiedziołech i wio do bolszewików. Włó¬
czyłech się tam jako jeniec niemiecki, któ¬
ry na ochotnika chce wstąpić do bolsze¬
wików przeciwko Polakom. I pokazało

_się, że dla lepszego maskowania sie trze¬
ba bylo wziąć ślub bolszewicki.

To nic nie kosztuje i nie wiela z tem
zachodu, Bierzes’z dziocha za uzda i wio
na Standesamt. Tam na czerwony sztan¬
dar przed portretem Lenina i Trockiego
składają sobie ,,młodzi państwo" przyrze¬
czenie, że ,.będą sie kochali tak długo, jak
długo będą chcieli". J tela To jest gut,
nie

Aha, trzeba tylko pamiętać o tem, by,
iak ten buks, co zapisuje ślub, wezwie do .
podpisu, odpowiedzieć, że się jest ,,niegra¬
motnyj" tj., że nie umiesz czytać i pisać,
bo inaczej bolszewiczka dałaby ci zaroz
laufpas, a ten komisarz od żeniaczki ka¬
załby cię rozstrzelać jako ..burżuja". Cóż
mi to szkodziło wziąć takich ślub(ny dzie¬
sięć .

Bytomiak spojrzał na Hallerczyka z po¬
iJełba, ale nić nie powiedział. Poczęsto¬

wał go ze swojej flaszki i ,,malowali" da¬
lej ,,trefunki sercowe". Dwie panie, które
stały w pobliżu i przysłuchiwały się pil¬
nie ,,przygodom żołnierskim", odwróciły
się teraz do okna i kogoś tam w ciemnicy
nocnej wypatrywały, ale w rzeczywisto¬
ści chichotały f słuchały naturalnie dalej.

W Częstochowie u:’, ło mi się zdobyć
miejsce siedzące, spałem więc smacznie aż
gdzieś do Żyrardowa. Tam wyszedłem
na korytarz, by się ,,na świat popatrzeć".
Patrzę, a tu moi ,.krajanie” wciąż jeszc’ze
opowiadają. Wszystko wkoło spało łub
drzemało jak zwyczajnie po całonocnej
podróży kolejowej, a ci wciąż gadają
o przygodach frontowych i Hbstach wo¬
jennych.

—- Zeflik, napijmy sie jeszcze.
— O pierona, moja flaszka już pusto.
— I moja też Napijemy się w War¬

szawie, już riiedaleko.
— Francek, wiela to razy ożeniłeś się

z bolszewiczkami
— Dwadzieścia ra’zy.
— Jakto dwadzieścia Godołeś, że

dziesięć.
— Godołech No, to niech bodzie

dziesięć
— Przez jaki czas
— Przez 10 dni.
— I nic ci nie było

. - Nic
— Francek, jo wiem, że z ciebie jest

faroński herkules, ałe- możebyś ty tak co
spuścił z tych ślubów

— Zeflik. a wiela to ten twój żyd tych
złotych w ys... (o, przepraszam )

— Nic nie szkodzi,, tych pań tu już nie¬
ma. A tych złotych było dziesięć.

— A wiela ich połknął .
— Jeden.

— Zeflik, wiesz ty co, tyś też jest pie¬
roński czarownik, ale spuść ty co z tych
złotych, to jo spuszcza z moich ślubów.

— Dobrze, spuszcza, ale powiedz: ta¬
ko prowdziwo libsta mosz

— Mom.
— Kaj
— W Wilnie. A ty

— Piernika kandego, tośmy się trefili,joteż w Wilnie.

Dojeżdżaliśmy do Wars’zawy. Przy
wysiadaniu z wagonu usłyszałem jeszczetyle:

— Francek, cłesza sie, że pojedziemy
razem do Wilna.

— Jo też, Zeflik. to se jeszcze fest po¬
rządzymy. A iak się’ twoja dziołcha na¬
zywo

— Zosia,
— Kopa djobłów, moja też Zosia.

A twoja kaj mieszko
— Na Pohulance nr. 20.

— Co A jak się nazywo i czem jest
— Lorkowska, a jest pokojówką u pe¬

wnego hrabiego.
— Zeflik — krzyknął Francek — czy

ty pieronie teraz cyganisz abo prowdagodosz—

Dalszej rozmowy nić słyszałem, wi¬
działem tylko z daleka, że obaj żywo ge¬
stykulowali, Zdawało mi się, że Zosię
obaj dobrze znali. Ale się znać pogodzili,
bo wieczorem, kiedy odjeżdżałem do Po¬
znania. widziałem ich na dworcu czeka¬
jących na pociąg do Wilna, popijali se
2 flaszki, z jednej fajfki kurzyli i śpiewali
woiańskie piosenki,

Jan Przybyła.



U litzka.

U litz k a : ;,Plebiscyt to -jest lepszy interes-niż duszpasterstwo .

Przedewszystkiem m.uszę żażiTaczyć,
że minąłem się z swęm. powołaniem ;,.zo¬
stałem księdzem, a teraz widzę, ze mam
lepsze zdolności na bankiera Jub śćhiebćfa.

Potrafię doskonale wyłudza"ć publiczne
pieniądze niby to na ;,,społecznefćelek Już
kiedy byłem wikarym, w Bernie .(Bernau)
pod Berlinem, zwróciłem się Xodezwą"bÓl¬
ską do Górnoślązaków _o.’ofiary, ńa biidó¬
wę kościoła. Użyłem do tego środka, ja¬
kiego dotąd, zdaje się, nikt nie użył. mia¬
nowicie kazałam wydrukować obrazki
z Panem Jezusem i zemną. Przed. ottą¬
rzem klęczał kapłan i modlił ,si_ę niby ;Za
ofiarodawców na budowę ko.ścioła Twarz
kapłana miała moją podobiznę.. To był
doskonały środek Podpisywałem się też
na tych odezwach po polsku tj. Uliczka,
bo chodziło o interes.

Tę praktykę berneńską zastosowałem
też w mojej karierze politycznej. Powie¬
działem sobie: ,,Windhorst był wielki Cen¬
trummann — dlaczego nie miałby nim zo¬

sta:ć Uiitzka " -Zrobiłech się ,.wichtig41
w Wrocławiu, Berlinie i Kolonii i wytłu¬
maczyłem tym ’głupcom centrowym, że

;tylko ja. mogę Górny "Śląsk uratować -dla
Niemiec "a -temsamern dla Centrum. Natn¬

jcalnie ;z góry , rzekłem im: na to trzeba
pieniędzy, jpieniędzy i jeszcze räz pienię¬
"dzy Ażeby-zaś na’brali do mmc przeko¬
nania_, kazałem się tak. namalować lak
w Bernie, jeno zamiast -Chrystusa nama¬
lowano w ołtarzir Bismarcka, który wska¬
zując na mnie4klęczącego, rzecze:

,.Tylko ty, ;geborener Oberschlesier
und "Kulturträger44, możesz uratować Gór¬
ny Śląsk dla Niemiec Tam nazwisko mo¬
je wydrukowaienr po niemiecku: Ulitzka.

I to poskutkowało doskonale. Sypią
się pieniądze z wszystkich stron, daje -je
Tząd, dają katolicy, dają lutry a najwięcej
żydzi, którzy tu mają majątki. Ale ,,pecu¬
nia non olet44 (pieniądz nie śmierdzi).

Te barany tam w Berlinie nie mają
,,blauemDunst44 o Górnym Śląsku; -wszYSt¬

ko-ćo fm"pówiem, w to uwier’zą. Sierpnio¬
we wypadki popsuły mój interes, moi ,,do¬
brodzieje44 wśtrżymali subwencje, a ja
jeszcze tyle nie odłożyłem, bym sobie
mógł kupić’willę w górach olbrzymich.
Wymyśliłem więc -,.autonomię niemiecką
dla GórnegtKŚląska. Przedstawiłem w Ber¬
linie, że ty ko te-n _środek uratuje Górny
Śląsk dla Niemiec. Ponieważ zaś w Ber¬
linie kierują się dziś uwagami Londynu,
pojechałem tam z poleceniami żydowskie¬
mi do żydowskich doradzców JLloyda Ge¬
orgea, i wytłumaczyłem im ważność tej
sprawy. Udało ’mi się. Gdym wrócił do

-Berlina, juz tam u"Simonsa był nastrój za
-autonomią.

Trimbórn tak święcie wierzy w skutek
autonomii, że mi poufnie pogratulował:
,,Na, also Herr Pfarrer ich gratuliere Ihnen
zum künftigen Präsidentenposten in Ober¬
schlesien44 der Bitta ist uns viel zu

-ffiimm "



iioraoślązak ; A feogoz to d;obie smyczysz z taką radością -
Djabe : A dyć Nieborowskiego wieka do piekła za te blofnierstwa, które popełni w swe; książce ,,Góray Ś ąsk, Pebka a katołicyzma

w ,,KaJendarzu Ludowyirr4 I w ,,Schwarzer Adler44. Jai się ca e piekło cieszy na tego wyrodka Bodziemy go kąpać w kwasie
praskim i będzie musiał zjeść wszystkie te kłamstwa, które napisał i wydrukował; ilu, h a , b a — m am cię Nieboroczku

A ja mu na to: ,,dziękuję za życzliwość,
ale przyszły prezydent potrzebuje pienię¬
dzy, aby mógł uratować Górny Śląsk".

.Selbstverständlich - odpowiedział —
to się zrobi". I sypią się znowu pieniądze.
Otfkogo ja już pieniędzy nie brałem Naj¬
,więcej zazdrości mi tego Hórsing i już mi
tu kiedyś w Berlinie przy spotkaniu się
dał do zrozumienia, że powinienem się
z nim podzielić zyskami, bo on. mi drogę
utorował do żłobu rządowego. Trzeba mu
będzie dać coś odstennego. bo prawdę mó¬
wiąc, pierwszą ,,subwencję" wziąłem od
liorsinga.

Odkąd te pieniądze do mnie płyną, nie
mam czasu nawet na czytanie brewiarza.
Już cały pajęczyną pokryty leży na mem
biurku. Nie pozwalam sprzątać u sie¬
bie, bo dziś nie można wierzyć nawet
swojej starej gospodyni. Weźmie jaki list
a bo rachunek, a potem ten przeklęty Tor¬
sytes zaśpiewa ci w ,,Grenzzeitungu":
Jłe rr Ulitzka ist dąs wahr — .— Życzę
Tersytesowi za te jego rewelacje takiej
gospodyni, którejby sie, iak ja, nigdy po¬
zbyć nie mógł.

Mam też nie ada kłopot z temi pijaw¬
kami centrowemi. .,Volksstimme" posta¬
wiłem na nogi, już psiakrew .,OberschL
Kurier" i ten bytomski Käseb acik krzy¬

czą niezadowoleni. Dostała ,,Volksstim¬
me" 380 000 marek a OberschL Zeitung"
i ,,OberschL Kurier" po 100 000 mk. Pod¬
nieśli krzyk, musiałem im dać po 200(XXr
marek. Z tej okazji Gockel z Wenskem
się pożarli i pokazuje się, że obaj chcieli
się zaprzedać Korfantemu. Wierz tu teraz
,,swoim ludziom "

To też ja najlepiej zrobię, że żadnemu
nic nie dam, a pieniądze schowam dia sie¬
bie. Za kilka miesięcy Górny Ślask- bę¬
dzie należał do Polski, druga taka sposob¬
ność się nic nadarzy.

Polityka to jest doskonała interes,
trzeba tylko umieć z niego korzystać. Mi¬
nąłem się stanowczo z powołaniem, ale ta
próba w Bernie, to był dobry początek,

Z pamiętnika Ulitzki przepisał
Kocynder.

P o lic ja p le b is c y to w a .
Prawdziwe).

W pewnej kwaterze policji plebiscyto¬
wej toczył się spór między jej członkami
na temat: który orzeł porządniejszy: pol¬
ski, czy niemiecki Po dość ostrej wy¬
mianie zda:ł między Polakami a Niemcami,,
rzekł jeden z naszych chłopców:

Überhaupt, to tego waszego czornego
djobła powinno się aresztować i z Górne¬
go Śląska wydalić, bo on tak jak sztostrup
trzyma w jednej szłap.ie kostur, a w dru¬
giej granat ręczny. Polski zaś jest bioły
jak sztimcetla, i w pazurach nie mo nic,
to ten tu może zostać.

Z k a w ia r n i p . F lie g e r a .

G ę s l
_ Na czem można teraz najlepiej za¬

robić
— Nie wiem, bo się łsziberką nie zaj¬

muję.
— Nie trzeba być sziberem, a ,,zasłu¬

żonym pracownikiem narodowym", by so¬
bie zarobić na gęsiach. Powiadam panu,
dziś nawet drogierzyści gęsiami handlują.

— Dlatego też są takie drogie...

Nieborowski.



Moi Złoci
C 4 tam Kocyndra pichło i przy eeiół

do n wrołz z Karlikiem, tyn co to ma¬
luje, .erze szkubać. Nie wiem cy przyśli
jeno k do mnie na wysiady cy tez zkiż
Getr y. Jak my se’tak siedziały wziął
Karl ,,blajszty’ff4, namaluwoł nos i pa¬
dół, u - teroz juz nic byda stoć w ,JKo¬
cyndrz 1 z koszyckiem jeno inaczej. Toz
widzicie jak teroz wykładom i co robią.

Przedstawiom wom tez moje dwie naj¬
lepsze komratki: Kanecka Nazdółka z Zo¬
płocio, bardzo cicho i statecno kobietka,
któro się tak jeno easem ludziom łodgry¬
2iev i Pietryna Wargolka z Końca, któro
zkiż tego, ize straśnie nie cierpi klachów,
przychodzi do mnie.

W niedziela posłol mój Pietrek dztoł¬
cha po piwo do obiadu i po kwaterka ło¬
strego, lxł padół, że trza tako dobro wia¬
donrość lobloć i sie z teg;o cieszyć, ize
nasi t: w tej Rydze taki dobry pokój
zawar; z ty"mi bolszewikami. Dyć-ta na¬
sa Polską to teraz taki wielki i bo.gaty
krój, a :sce bydzie Większy i bogatszy,
jak rai do Polski nołeżeć będziemy, że
wszystkie insze kraje, a nojbardzicj ta
zbankrocono Germanio, sie mogam przed
nią skryć.

We Wszystkich Świętych był u Ge¬
trudy ten le]i zołytnik ze Szombierfc. No.
dość nom sie tak podoboł, bo jest widać
statecny synek i umie se pogodać ze star¬
symi ludźmi. Jo myślą, iz sie bydą zga¬

dzali, jaktyy sie pobrali, ale kaj tam jesce
co łod cego, bo łona jest w śpiewie a łon
pono jest jakimś wyższym u Sokołów,
a teraz sie łoba namówili do jakichś Jas¬
kółek. Jak tu by} u nos, to przyniósł ze
sobą gitara dlo siebie tako wielko a dlo
Getrudy tako mniejso. i brzęceli mi tu ca¬
ły boży’ wiecór ło wojence, ło jakimś ula¬
nie, co z konia spod ł. i jesce inkse jakićś
polskie śpiewki. Bardzo bylo ueieśnie, je¬
no że mi teroz Getruda do calvm dniu

brzęcy’ i śpiewo. azech ją juz musiała tro¬
cha powrzesceć. żeby’ tez nie zapomniała
przy tem ło robocie. Jo je : bardzo cie¬
kawo, cy łoni se tam łoba bydą na tych
gitarach brzeceć, jak sie pobierom i bydą .
mieli dzieci. Teraz to sie nawet ciesa, że
mają tako”pożadno zabawka, bo lepiej po¬
brzęccć na gitarach, jak sie smykać po
nocach.

Łostudy kupa z tymi dzieckami. Dyć
wom padom, synek wstąpił tam do jakichś
sportowców, naprawiół se w doma z pa¬
charzyny i ze starych szmot tako kula
i łoba z tym noimłodszym kopią ta kula
jeUc:i drugiemu do gęby i wadza sie ło
jakoś bramka. Niekiedy to iuz w izbie za¬
roz jak wstanom. kopioift w ta kuła i tu
kiejś mi wszystkie figurki z wertiko po¬
trzaskali, i tak mnie to dopoliło. że ich
obuch ’z tom kulom wyciepła na dwór.

Do szkubanio uierzo przysła tez iedna
moja komornica, ktr.ro wyjeżdża w świat

,i handluje masłem, gęsiami i rozmaitymi

inkszymi towarami ze wsi. Teraz bez po¬
ra dni nie może jechać na wieś. bo ji sie
zrobioł jakiś bólok na nodze i bez to przy¬
sła pomodz szkubać. Ta opowiadała, jak
to jesce nasi ludzie w niektórych ,,krylach44,
mrrzykłod kole Olesna i Kluczborka som
łobałamonccni. Polskie nazwiska majom,
po polsku godajom, z polskiej wsi i matki
pochodzom, som już wielcy, ale godajonr

"to, cci jim nagodol rechtór abo jaki ,,Be¬
amter44 germański i wierzą w to cygań¬
stwo, jak my wierzyli wtedy, kiej nom
jesce śpik wisioł. Mie jich. je.st bardzo źo ,
bo taki miemiec to jim byle co nacygani,
łoni mu wicrzom, a łon jak łodyńdzii, to
się wypluje i pomyśli se, jacy’ to ci ludzie
som głupcy. Kozdo liska swój ogon
chwoli a łoni chwolom cudzy, germański.
Jo jcro tyla padom: Lostatni to ptok, co
do s\\ jego gniozda paskudzi. Kiedy tez
to ci ludzie zmądrzejom i rozwozą se
w swojej głowie, cem łoni som.

Była tez tu chrzestno z Koszęcina i nie
mogła sie na}opowiadać, jaki to tam mieli
wielki dzień w przed ostatnio niedziela.
Było tam pełno sokołów i rozmaitego pol¬
skiego państwa. Sokoli skokali i tak roz¬
maicie wydziwiali na łacc, tak samo soko¬
lice były bardzo wyzgierne, muzyka w ta¬
kich ,,bergmańskich44 myckach, grała prze¬
ślicnie i wszystko to śpiewało i godało
tak pieknie po polsku, ize ludzie wt Koszę¬
cinie gęby otwierali i nie mógli sie na¬
dziwać, ize to Polocy tak sie mogom pie-t.
knie bawić i tak pieknie śpiewać. Teraz
pono cały Koszęcin chce sie ucyć śpiewek
polskich i iść do sokołów.

Dostałach juz zaś trzy listki łod chłop¬
ców, co chcom przyjść na zolyty’ do Ge¬
trudy, no ale jo myślą, ize sie nie odwo¬
żą odbijać dziołchy temu sy’nkowi ze
Szombierk. bo choć to jest bardzo dobry
karlus. to jednak ło Getruda to by’ sie biól
na zabito. A potem jak tak po wszystkiem
widza, to by sie moja Getruda już łod nie¬
go nie odcicpła. Jesce mom jedno zgor¬
scnie. Toli mi ten brzydki pies łod szan¬
dary zagryzł kura. Aie mu iom zaniesa.
i niech k)m se ten ślimok zezre i mi iom
zapłaci, kiej nie dowo pozor na tego swo¬
igo djobłigo ,,Ty’rpica" - abo jak go tam
przezywają.

Tóz do widzenio
7 d; a P ijscycka.

Zżartów górnośląskich.
K r ä f tig e r M itta g s tis c h .

Gustlik z Hanysem ida przez Bytom
i widzą \v jednem oknie tabliczkę, na któ¬
rej stoi napisano ,,Kräftiger Mittagstisch44.
Jak to Gustlik przeczytał, rzekł do
Hanysa:

,— Słuchaj jeno, jo w to-nie wierzą
Na to Hanys:
— Możymy sie iść przekonać ’
Weszli do restauracji i pc zamówienia

piw’a rzekł Gustlik do restauratora: ,_Ste¬
chajom jeno panie restaurant: Jest to t e n
stół, na którym sie łobiod je 44 Gdy go¬
spodarz potwierdził, uderzył Gustlik z ca¬
łej siły w’ róg stołu tak, że kawał tegoż
uleciał. ,

— Cóz ty’ faronie — krzyknął Gustfik
— ludzi porządnych za błozną robis. pises
w oknie ,,Kräftiger Mittagstisch44 a teła
coch w to chacharstw’O rypnął, toch za¬
roz kęs utrzasł.

Buks i kanarek.
Pewien buks zauważył wr restauracji

kanarka w klatce, Gdy mu gospody’ni
przy’niosła zamów’ione piwo, rzekł do niej:

- Słuchajom ino, panuchno, co to
kosztuje tea kanarek

Gospodyni na to:
- . Ja Wiedzom, to jest harcer i kosz¬

tuje 100 marek 44

- Tóz upieką go tam - odpowiedział
buks ’z całą pewnością i miną buksa po
geltaku.

Gospodyni wzięła kanarka, pobiegła
z nim do kuchni i ciesząc się w’ duchu, że
tak dobrze sprzedała kanarka, który ją
kosztow’ał ty’lko 10 marek, upiekła w’ do¬
brem maśle i po niedługim czasie przynio¬
sła buksowi pieczeń wielkości pięści no¬
wonarodzonego dziecka. Buks spojrzał na
pieczeń i rzekł:

— Tóz w’iela to mo kosztow’ać ten cały’
kanarek

— 100 marek, tak jak jech im pedziała

Na to buks spokojnie:
— Tóz uchlasną mi tam porcyjo za

sześć piętoków.

Brzęęęk.
Mosiek nie chciał kupić biletu dla sw’o¬

jego syna. Pakuje go więc do worka
i przenosi przez stację jako bagaż ręczny,
Przy wsiadaniu do pociągu, w’śród natło¬
ku zapomniał, na którym końcu worka
znajduje się głowa syna i postawił go
w’ kącie głow’ą na dół. Wchodzi konduk¬
tor i pyta się. co to za pakunek i koma
należy. Ży’d zaczął się kręcić i rzekł: Pa¬
nie konduktor, to jest moje paczkę łod rę¬
ki, ale niech pan konduktor go nie rusza;
bo to jest szkło

Konduktor nie wierząc żydow’i, pod¬
szedł do worka i kopna weń, wy’bijając
przy tem młodemu ży’dkowi kilka z bów.,

Ten jednak zgryzł ból i zaw’ołał dłu¬
gim głosem: brzęęęęk



Gustlik g r ö ------- A u to n o irsja 44 G ó rn e g o Śląska
z laski Niemiec,

(Kujawiak).

Strachu teuton dostał
0 utratę Slgska,

Autonomię" schlastał
1 na głupich kląska. Oj dana.

y JPatrzcież no, duraki,
Co tu dostaniecie;
Konstytucji takiej
Niemasz wżdy na świccie Oj dana.
Dajczland über alles
U was pozostanie;
Co polskie, to alles
Pójdzie na wygnanie. Oj dana.
Nazwy miast -r wiosek
Po krzyżacko chrzczone -
,W Niemczech sa. o włosek
Nic tu nie zmienione. Oj daha..
Byście prawo mieli
Do polskiej nauki,
Bez nauczycieli

"Dokażcie tej sztuki Oj dana.
Siudom i urzędom
Chcesz po polsku gadać
Jakżeż tu przybłędom
Twoja mowa władać Oj dana.
Toć Górnoślązacy
Maja prawa swoje,
A.d a nas sa tacy
Tylko — hajmatśtro e. Oj dana.
Zató wam przynadnie
Zaszczyt nie lada co:
Pomódz, że dokładnie
Niemcy długi spłaca". Oj dana.
My to zrozumieli,
Bez strzelby, bez szabli
W projekt piorun strzeli.

4 Niemcy ivezma diabli. Oj dana.
Eska.

piękny k a - r a - f i - o ł ro-śnie,

12. N a tym raciborskim moście (bis)
piękny kara fijo ł rośnie (bis).

2. A p o d mostem biały kwiatek (bis)
kolebała dwoje dziatek (bis).

3. Kpłcbała i płakała (bis)
na miłego narzekała (bis).

4. jes tto ciężki kamień młyński (bis)
jeszcze cięższy stan m ałżeński (bis).

3. Kamień m łyński się przewróci (bis)
Sta n panieński się nie wróci (bis).

(Podała p. Konstancja Biskupek).

Od O p o la c z a r n a r o la ,
(W narzeczu opolskiem).

Lod Opolo czornoł roloł, jo _ii łoroł nie
bana (n)J)

Boć mi ruoja kochanka mówiła że na woj¬
na (n) pojada (n).

Joł na wojna (n) z wojny nazołd, łona sie
nie wydała;

Powiedzże mi ty moja kochankoł, na ko¬
go ś ty czekała

Czekałach jo , czekałach joł, mój synecz¬
ku na ciebie ’-’—

Boć mi się tak w sercu ulubiło za mał¬
żonka mieć ciebie.

(Powtórzył p, W ikto r Polak}.

ł ) Wymawia się jak francuskie an t

Ś p ie w k a o b ie d z ie .
U mo:cjo ojca zrobiła się bieda -

posłał mój pon ojciec do karczmarza żyda

Ty, karczmarzu — żydzie, nie rozumiesz biedzie,
Kaicire jej gorzałeczki, sama dodótn pudzie.

Bieda się napiła - trafiła do młyna,
Wpad ać ona tam do ri)ki, tara się utopiła.

Młynorz wyjrzy oknem, co się tam tak trrepce
O, tam ta przeklęta bieda woda mi wychiepce.

Młynorz -puścił młyny aby bieda wzięły,
A bieda się tak oparła, że skręciła młyny.

(Powt. J. S. z fabryki cementu w Opolu).

Nakładem Wydaw. KocyndralŁw Bytomiu.
wRedaktor odpow. Karol Koz ik w Bytomiu.

Drukiem Karola Miarki w Mikołowie.

w szczególności przyjm ow anie oszczędności na najdogodniejszych w arun¬
kach w edług u m ow y - kupno i sprzedaż w alut zagranicznych i papie¬
rów w artościow ych - otw ieranie rachunków bieżących (Conto-Corrent)
i rachunków lom bardow ych - udzielanie pożyczek na w eksle - dyskon¬
tow anie w eksli - w ystaw ianie czeków i przekazów na zagranicę -
w ynajm ow anie skrzynek t. zw. ,,safes" w sw ych ogniotrw ałych stało¬
=========================== w ych kasach itp. = s= sę=

Kapitał zakładowy i rezerwy 56000000 marek



W rocznicę plajty niem ieckiej (9. XI.).

Wiluś na wzgórzu ,,Lorettow na kopcu z czaszek żołnierzy górnośląskich: Duchy meiner treuer Obersch esier, 00
będzie z Górnym Śląskiem

Głos duchów: Dla Niemiec plajta jak przed dwoma laty. Polskie zwycięstwo pomści naszą krew i nasze
życie, utracone tu w walce przymusowej.
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